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Nie rozpraw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w P o l ­
sce. ^lie ci na j lep ie j  u rządzą, k tórzy  na jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale 
ci. k tórzy na jgoręce j  czu ją  i na jpe łn ie js i  są  poświęcenia,

A. M ick iewicz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

11-go L I S T O P A D A  1918 R.
D ekre tem  z 11-go l is topada  1918 r. R ada  R egencyjna  p rzek a za ła  w ładzę  wojskową i n acze lne  do­

w ództwo wojsk polskich  Józefow i Piłsudsk iem u,
W  dniu  12 lis topada  1918 r. P i łsudski w y d a ł  p ie rw szy  rozkaz do wojska  polskiego, P rzy taczam y 

jed en  z ustępów:
...„Żołnierze! Cały Nasz Naród staje teraz  p rzed  zagadnieniam i,  k tóre  rozwijać  będzie  mógł tylko 

przy  n adzw yczajnym  wysiłku i n ap rężen iu  swej siły i woli.  W  swoim zakres ie  zagadnien ia  te  stoją 
i p rzed  nami, R ozwiązać  je  będzie  nam tym trudnie j ,  że tw a rd a  nasza  służba n a k ła d a  n ie raz  ciężaru 
w ięce j  na  uczucie  i se rce  żołnierza ,  Z arów n o  w n a jr a d o śn ie jszy c h  jak i n a jc ię ż sz y c h  ch w ila ch  ż o ł ­
n ierz  m usi być o p a n o w a n y m  i zró w n o w a żo n y m , zd o ln y m  do w yk o n a n ia  sw eg o  za d a n ia  w p o rzą d ­
ku i dok ładn ie" ...

Ćwierć  w ieku  minęło. Polska  znalaz ła  się p rzejśc iow o w nowej okrutnej  niewoli .  N aród  Polski 
po raz  p ią ty  p rzeżyw a roczn icę  św ięta  n iepodległości w  jarzmie okupacji .  Z pew nośc ią  po raz  ostatni,

W 1918 roku Polska odzyskiwała  n iepodleg łość  w odm iennych  w arunkach .  Mimo to i dziś rozkaz 
Piłsudskiego do żołn ierzy  ma sw oją  ak tu a ln ą  wartość,  Dziś jes te śm y wszyscy żołn ierzami i w obliczu 
czekających  nas w y p a d k ó w  zachow ać  musimy opanowanie ,  równowagę, zdolność w y konan ia  p rz y p ad a ją ­
cego zadan ia  i wreszcie  dyscyplinę.

Ż Ą D A M Y  O D W E T U
W obliczu październ ikow ych  zbrodni  n iem iec ­

kich Pe łnom ocn ik  Rządu Polskiego w  Kra ju  w yda ł  
odezw ę  do Narodu Polskiego, w której m. innymi 
okreś la  cel n iep rzerw ane j  akcji  te rro ru  okupanta .  
N iew ątp l iw ie  wrogowi chodzi o „ w y w o ła n ie  p rzed ­
w c z e sn e g o  p o w sta n ia  i u to p ie n ie  w e krwi p rzy ­
g o to w a ń  P o lsk i P o d z iem n ej do w alk i w y z w o leń ­
czej" . W  atmosferze terroru  okupan t  ponadto  p r a ­
gnie w yrw ać  ze społeczeństwa polskiego tysiące  
da lszych n iew oln ików  do p r z y m u s o w e j  p racy  
w Niemczech, m, inn, z W arszaw y  10.000 samej 
młodzieży. Ani terro r ,  ani zapow iedz iana  b ranka ,  
nie  d ad zą  okupan tow i pożądanego  wyniku. Pe łno ­
mocnik  Rządu stw ie rdza  z ca łą  s tanowczością,  że 
Po lacy  n ie  u legną  ani n iem ieck im  ani  kom unis tycz­
nym prowokatorom, a za swe zb rodnie  wróg z ap ła ­
ci drogo. „Rząd Polski, W ładze  Polski  Podziem nej  
w kraju oraz  A rm ia  nasza Wraz z lo tn ic tw em  czu­
wają, d z ia ła ją  i walczą. Ju ż w n a jb liż szy m  c z a s ie  
i tu  w kraju i w R zeszy  o trzy m a ją  N iem cy  z m ę ż ­
n y ch  rąk P o lsk i P o d z iem n ej i Arm ii na o b c z y ­
źn ie  n a le ż n ą  za  te  zb ro d n ie  za p ła tę" . W  słowach 
tych, p rzytoczonych z odezwy, zna jdu jem y  -zapo­
w iedź  odwetu. O d w etu  tego żądamy.

Zdajem y sobie sp raw ę  z tego, że pozycja  nasza 
na  te ren ie  m iędzynarodowym  nie  jest łatwa, Przy 
całym współczuciu  i uznan iu  dla bohaterskie j  po­
stawy Polski  w idz im y jasno, jak  rola nasza  pom nie j­

sza się, jak  z podmiotu w dyplomacji  św ia towej 
stajemy się co raz bardzie j  przedm io tem . Co raz 
wyraźniej czujemy, że zaczyna  się mówić o nas 
bez nas, a bezradność  uw idocznia  się na  każdym 
kroku,

P ią ty  rok jes teśm y m ęczenn ikam i 'i ohrońfcami 
sp raw y  polskiej,.  G in iem y se tkam i tysięcy, k re w  
polska p łyn ie  s trumieniami.  Naród rozpaczliwie  b ro­
ni się p rzed  kom ple tną  zagładą. Um ęczone  społe­
czeństwo w walce  tej nie widzi zn ikąd  rea lne j  po­
mocy, bo głosy współczucia  czy oburzen ia ,  docho­
dzące  do nas ze świata,  w niczym nie  zm ienia ją  
naszej tragicznej sytuacji.

Je s te śm y  pod w rażen iem  przem ów ien ia  nasze ­
go ministra  sp raw  w ew nętrznych  w  Londynie, P rze ­
mówienia ,  w ypływającego  z serca  i sym bolizujące­
go protest  p rzec iw  tem u  wszystkiemu, co dz ie je  się 
u nas. Są - to  słowa, k tó re  m ają  n iew ą tp l iw ie  p e w ­
ne echo w wolnym  świecie, n ie  odnoszą jed n ak  
żadnych skutków, jeśli  chodzi o dzia łanie  wroga. 
Bandy hitle rowskie  nie rozum ieją  wagi przem ówień. 
Do nich przem ówić może-dylko b ru ta ln a  siła, b a r ­
dziej jeszcze bru ta lna ,  niż ta, k tó rą  reprezen tu ją .

Umęczonej Polsce  nie trzeb a  przem ówień,  ani 
współczucia lub apoteozy bohaters tw a,  Zamiast te ­
go wszystkiego m am y prawo domagać się czynów. 
Czynem tym będzie  tylko b ezpardonow a w alka  i to 
nie tylko na froncie drugorzędnym lub  p o ten c ja l ­
nym, lecz wszędzie  tam, gdzie stoją kohorty n ie ­
mieckie.  J e ś l i  bez  p rzesad y  Polska  jest n a tch n ie ­
niem aliantów, to dziś wołamy w na tchnien iu  do
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naszych sprzymierzeńców: J u ż  czas najwyższy, za ­
czynajcie  wreszcie!

Je ś l i  nasze  n a tch n ien ie  jest tylko zw ro tem  re ­
torycznym i nie odpow iada  ka lku lac jom  s tra teg icz­
nym w odzów  alianckich , to z red u k o w an y  głos P o l­
ski W alczące j,  uzupełn iony  potężnym  po p a rc iem  
narodów  podbite j  Europy, woła donośnie  po przez  
fale eteru: żą d a m y  od  a lia n tó w  o d w etu  n a  N iem ­
ca ch .

Za te r ro r  i za ginące w tysiącach ofiary n iech  
sp ad a  bez  p rze rw y  potop bom b na  wsie  i osiedla  
R z e s z y  N i e m i e c k i e j .  Se tk i  i ty s iące  samolotów 
alianck ich  n iech  p rzes łon ią  n iebo  nad Rzeszą i n iech  
w y tw orzą  p iek ło  na  z iem i szatana. I te  bom bardo­
w an ia  n iech  b ę d ą  n ieza leżne  od na lo tów  na ob iek ty  
wojenne.  N iech b ę d ą  w yraźn ie  terro rys tyczne  i od ­
w etowe.

Tylko bow iem  świadomość, że m ordy h i t le ro w ­
sk ie  w yw ołu ją  na tychm iastow y odwet,  przyn iesie  
nam o dprężen ie  w  w a lce  o p rze trw an ie  wojny to ta l ­
nej w raz  z jej wszystk imi skutkami.  W róg  zaś, kiedy 
odczu je  dodatkowo skutki  sw ych b ezprzyk ładnych  
zbrodni,  znajdzie  okazję  do zas tanow ien ia  się nad 
swymi wyczynami,

* *
*

W  atmosferze  p rzygnębien ia  po m asowych egze­
kucjach publicznych  o d e z w a  P e łnom ocn ika  Rządu 
przynios ła  nam  ulgę, Żądanie  odw etu  stało się w y­
razem niezłomnej postaw y społeczeństw a. W  postu­
lacie tym  nie  ma jednak  nic do u z upełn ien ia  obca  
społeczeństwu po lsk iem u jaczejka,

O K O N S O L I D A C J Ę
W  num erze  l is topadowym  „Rzeczypospolitej  

Polskiej" K ra jow a  R ep rezen tac ja  Polityczna ogłosi­
ła  nowe ośw iadczenie .  N aw iązu jąc  do porozum ien ia  
czterech s tronn ictw  z 15 s ie rpn ia  1943 r. i wobec  
nadchodzących  w ypadków , KRP. w y sunęła  na  p o ­
rządek  dz ienny  konieczność konsolidacji  spo łeczeń­
stwa, zespolen ia  całej  jego twórczej  energii  i w p rz ę ­
gnięcia jej do zgodnego celowego dzia łania.

W  zakończeniu  odezw a stwierdza:
„Dążąc  na tej drodze do pe łnego skonsolido­

w an ia  społeczeństwa, s tronn ictwa polityczne, b ę d ą ­
ce uczestn ikam i porozum ien ia  z 15 s ierpnia ,  m ają  
pe łn ą  św iadomość tego, iż wkłady, jakie  wnosiło, 
wnosi i wnosić będzie  nadal  do wa lk i  wolnościo­
wej w ie le  innych niepodległościowych grup po li­
tycznych w Kraju, s tanow ią  ważkie  w a lory  tej w a l­
ki. To też w spó łp raca  tych grup politycznych nie 
może być i nie b ęd z ie  p rzez  s t ronn ictw a skupione  
przy  po rozum ien iu  15 s ierpnia ,  lekcew ażo n a  czy 
też  odtrącona,

Stojąc na  tym stanowisku Krajowa R e p rez en ­
tac ja  Po li tyczna  w z y w a ' t e  grupy do:

skup ien ia  się przy  pe łnom ocniku Rządu Rze­
czypospoli tej  na  Kraj dla: ,

skonsolidowania  i w znowienia  w a lk i  z o k u p a n ­
tem  n iemieckim, k tó ry  zagraża Zniszczeniem b io lo­
gicznych si ł Narodu, Polskiego,

dla dania  całkowitego odporu  niem niejszym  n ie ­
bezpieczeństw om, grożącym Polsce  ze s trony  p o d ­
szywającej  się pod symbole na rodow e akcji  komu-

N a  u l icach  W a r s z a w y  rozp laka tow ano  nowe 
p row okacyjne  w ezw an ie  na  dowód, że ta k  zw ana  
Polska  Pa r t ia  Robotnicza  nie zasyp ia  g ruszek w  p o ­
piele .  Jed n o s tk o w e  akty z am ac h o w e ,p o ch o d zące  z te j  
wrogiej jaczejki,  wykorzystało  g e s t a p o  bez  reszty. 
W yczyny  a d h ere n tó w  P P R  głupie  i sp rzeczne  z po ­
s taw ą  N arodu  Polskiego, po tęp ione  zostały pow szech ­
nie.  Ż ądan ie  odw etu  stało się rów nież  postu la tem  
P P R ,  Oczyw iście  z p ró b ą  p rze l icy to w an ia  odezwy 
Pełnom ocnika  Rządu i s tanow iska  społeczeństw a. 
PPR  żąda  w swej u lo tce  p o d jęc ia  odw etu  od dziś, 
t. zn, w  zależnośc i  od da ty  rozp lak a to w an ia  ulotki. 
Za jednego P o laka  musi zginąć 10 Niemców. Z treści  
u lo tk i w y d aw a ło b y  się że PPR  prócz p row okacji  zdolna 
jest  do akcjj  czynnej.  T ym czasem  owa jacze jka  z lik­
w idow anego  w M oskwie  Kom internu ,  d z ia ła jąca  za 
p ien iądze  wiadomego dysponenta ,  n ie  jest an i  polską 
ani  par tią ,  ani robotniczą.  Je s t  na tom ias t  kom órką  
dywersyjną,  wysługującą  się naszem u w schodn iem u 
sąsiadowi.  R eprezen tu je  ty lko  s łabą  siłę odśrodko­
wą, m ask u jącą  się pod hasłam i jakna jbardz ie j  p a ­
tr iotycznymi.  J e s t  poprostu nie do wiary,  że św ia ­
dom y robotn ik  polski może mieć coś wspólnego 
z PPR, k tórej akcja  jest  zwykłym  dzia łan iem  V-te j  
ko lum ny  i to dzia łaniem, w ym ierzonym  nie  p rzec iw  
Niemcom, lecz p rzec iw  Polsce.

PP R  nie posiada  żadnego ty tu łu  do łączenia, się 
ze spo łeczeńs tw em  polskim w jak ie jk o lw iek  akcji.  
O d w etu  na  N iem cach  n iech  sobie  szuka  V-ta  ko­
lum na  bolszewicka na wschód od granic  Rzeczypo­
spolitej .  O b łudna  i f ikcyjna  pomoc z j e j 's t ro n y  jest 
nam  n iepo trzebna .

S P O Ł E C Z E Ń S T W A
nistycznej i dywersj i  bolszew ickie j  — z którymi 
walkę  musi podjąć  i b ezw zg lędn ie  p ro w ad z ić  całe 
społeczeństw o polskie,  wreszcie

dla w spółdz ia łan ia  w p rzygotow aniach  do w ie l ­
kich i doniosłych p rac  nad  o d b u d o w ą  P aństw a  
Polskiego",

O św iadczen ie  KRP, p rzy jm u jem y  z zadow ole ­
niem  i zaufaniem. Pod  w pływ em  głosów Polski  Pod­
ziemnej KRP. p rzy ję ła  inny  styl, k tóry  na  odcinku 
stosunków politycznych jest n iezbędny ,  Treść  ośw iad ­
czen ia  nie nasuw a  zastrzeżeń. W naszym rozum ie­
niu jest to is totny krok  do osiągnięcia  pe łne j  kon­
solidacji spo łeczeństw a i do uznan ia  KRP. — po 
dokonaniu  pew nej  Y eorŚa n *zac ji — za instytucję,  
o d p o w iad a jącą  jej nazwie.

Konsolidacj i  spo łeczeńs tw a na odcinku po li­
tycznym  wym aga powaga chwili ,  W  szczególności 
w yrazem  jej w in ien  być jednol i ty  i n iez łom ny punk t  
w idzen ia  na  sp raw y  zagraniczne, Osiągnęliśmy bez­
kom promisow ą jedność  w obec  o k u p an ta  n iem iec ­
kiego, T ak i  stan rzeczy zdecydow ał  o naszym od ­
porze  zarówno .wobec n iszczycie lsk ich  m etod r z ą ­
dzenia,  jak  i ob łudnych  propozycyj ćo do zmiany 
kursu.

Je d n o l i t a  postawa N arodu  Polskiego musi być 
również  wytworzona  przec iw ko zakusom naszego 
wschodniego sąsiada,

K onso lidacja  spo łeczeńs tw a polskiego dokona  
się p rzede  wszystkim w zorgan izow anych  jego od­
łamach, a w ięc  w organizac jach  niepodległościo-
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wycb, Po przez  nie jedność myśli, woli  i czynu 
do trze  do na jszerszych  mas Polski  W alczącej,

Ośrodkiem , koordynu jącym  stosunki organ iza­
cyjne  może być ty lko  Pe łnom ocnik  na  Kraj rządu  
Rzeczypospolitej ,  W  jego osobie w idz im y w sze lk ie  
m ożliwości z rea l izow an ia  n asu w a jąceg o  się za­
dania .

Konsolidacja  organizacyj n iepodległościpwyęh 
pod k ierow nic tw em  Pe łnom ocn ika  Rządu wym agać  
b ędzie  odpow iedniego  m iędzy  n iem i ppdz ia łu  p r a ­
cy, w yel im inow an ia  n iepo trzebne j  k o nkurencj i  oraz 
kontroli  poczynań. Innym i słowy wym agać  będzie  
u p o rząd k o w an ia  i usze regow an ia  życia organ iza­
cyjnego konspiracji .

Zadania,  jak ie  m a ją  jeszcze p rzed  sobą orga­
nizacje niepodległościowe, są t ru d n e  i o lbrzymie.  
Rola p rasy  konsp iracy jnej  nie wym aga po trzeby  
u zasadnien ia .  W spó łdz ia łan ie  i w za jem n a  pomoc na 
tym odc inku  jest jednak  konieczna ,  jeśli  chcemy, 
by  n ieza leżn y  głos p ra sy  polskiej  do tar ł  do n a jd a l ­
szego z ak ą tk a  Polski,  N astępnym  zadan iem  będzie  
u pow szechn ien ie  zb io ro w ej '  sam oobrony i samopo- 
ipocy społecznej .  T en  odc inek  p rac  n iepodleg ło­
ściowych, skoncen trow any  w S. O, S,, w in ien  zn a ­
leźć  gorące po p a rc ie  czynnika  oficjalnego oraz stać 
się cen tra lą  jak n a jw iększych  aktywów, wniesionych 
przez o rgan izac je  konspiracyjne.  Inne  zadania ,  jak 
k o n trp ropaganda ,  wymiar sprawiedliwości ,  w sp ó ł­
dz ia łan ie  z KW P, oraz  z czynnikam i wojskowymi 
m uszą  znaleźć  na jw łaśc iw sze  rozwiązan ie  w p lan o ­
w ym  i skoordynow anym  dz ia łan iu  w  teren ie .

W tych  ram ach  konsolidac ja  organizacyj i spo ­

łeczeństw a dokona  się pod znak iem  apartyjności.  
Legitymacje  polityczne  pozostaną  uk ry te  w z an a ­
drzu. Do p ra cy  i w a lk i  o wolność s tanąć muszą 
wszyscy b ez  względu na po lityczną  przesz łość  i na 
horoskopy przyszłościowe, Na okres te n  nas tąp ić  

^musi na  odc inku politycznym  pe łn e  zawieszenie  
broni.  KRP. będzie  mia ła  u ła tw ione  zadanie ,  o ile  
s tan ie  na gruncie  nie p ode jm ow an ia  p ró b y  m ono­
po lizow ania  p og lądów  politycznych, Z Pe łnom ocn i­
k iem  Rządu w spółpraca  n apew no  nie napo tka  na  
pow ażnie jsze  przeszkody. W y p ad a  jed n ak  wyrazić  
życzenie ,  by  k o n tak t  z a p ara tem  admin istracy jnym  
Pełnom ocn ika  nie pow odow ał  n iepo trzebnych  dyso­
nansów, pozosta jących  na tle  p rzyc iągania  różnymi 
drogami jed n o s tek  na jzdolnie jszych z łona  organ i­
zacji. 0  i le  dobro sp raw y  będzie  wym agało  p rze j­
śc ia  kogoś na  e ta t  de legatury ,  sp raw a  ta  winna, być 
uzgodniona z organizacją.

Organizacje  n iepodleg łościow e do w spółpracy  
i konso lidac j i  są  jaknajżyczliw iej  nastaw ione ,  Do 
w spó łp racy  tej p rzystąp ią  z p e łn ą  energ ią  i w iarą.  
Z espolą  i sharm onizu ją  swoje  wysiłki w k ierunku  
wspólnego celu .  O rgan izacje  te  ze zrozumiałych 
w zględów b ę d ą  wymagały, by  w k ład  ich dotych­
czasowy i przvszly  nie by ł  bezim ienny ,  a  tym b a r ­
dziej, by n ie  był dyskontowany  przez  te  ugrupo­
wania ,  k tórych jedynym  celem  is tn ienia  jest w a lka  
o władzę, Je s te śm y  pew ni,  że uw agi te pozostaną 
tylko na marginesie.

Pe łna  konsolidacja  spo łeczeńs tw a  jest n ie z b ę ­
dna, G run t  do niej  jest  przygotowany. Pozostaje 
w ięc  tylko jej um ie ję tne  p rzeprow adzenie ,

P O S T Ę P  S P O Ł E C Z N Y  M U S I  I S C  

Z R O Z W O J E M  G O S P O D A R C Z Y M  I

R Ó W N O C Z E Ś N I E  

C Y W I L I Z A C Y J N Y M

O P O M O C  Z I M O W Ą
Spo łeczeńs tw o  polskie  w swej większości w y ­

kazuje  duże poczucie  ofiarności i pom ocy w z a je m ­
nej, Ins ty tucje  op iek i  społecznej czynią  wszystko 
co mogą, by złagodzić c iężką  sytuację  m ate r ia ln ą  
jakże  w ie lu  jednostek.  J e s t  to jed n ak  z uwagi na 
n ik łe  środki tylko przysłowiowa krop la  w morzu. 
C a ły  c iężar  pom ocy spada  w łaściw ie  na lepie j  sy­
tu o w an e  społeczeństwo.

P ią ta  zima, k tó ra  nadchodzi,  zastaje  nas w  co­
raz  gorszych w a ru n k ach  ap row izacy jnych ,  bez  św ia ­
t ła  i opału, nie  raz bez gorącej s traw y w ustach, 
Osłab iony  organizm w w yn iku  b ra k u  tłuszczów 
i odpowiedniego  odżyw ien ia  u trzym uje  się jesz­
cze m ocą  nerwowego nap ięcia .  N erw y  jed n ak  sza r­
p ane  bezus tannym  ter ro rem  o k upan ta  odm aw iają  
rów nież  posłuszeństwa,

W za jem n a  pomoc m ateria lna ,  jakie j  udz ie la  so­
b ie  społeczeństwo, w okresie  nadchodzącej  zimy 
musi być wzmożona. Ju ż  nie tylko k a w a łe k  chleba,  
s łoniny lub innego a r tykułu  żywnościowego, lecz 
n iez b ęd n y  przyodziew ek,  b iel izna  i obuwie  s ta ją  
się n iezbędnym  w arunk iem  do p rze trw an ia .

W ie lu  jest głodnych, zmarznię tych, bez  dachu 
nad głową i bez  cieplejszego odzienia.  Mało jest

tych, k tórzy  mają wszystkiego poddosta tk iem. Mi­
mo to cicha, społeczna  i n ie roz rek lam ow ana  po­
moc w zajem na  musi być w  tym osta tnim roku w oj­
ny rozwin ię ta  do na jw yższych  granic  możliwości,  
W  najszerszych masach musi zan iknąć  egoistyczna 
myśl p am ię tan ia  tylko o sobie lub  swych najb liż­
szych. I s tn ie ją  wszak rodz iny  wysiedlonych, rodz i­
ny po ofiarach m ordów okupanta ,  rodziny w ięźn iów  
politycznych  i tylu innych, k tórzy  w w arunkach  
dzis iejszych nie mogą dać rady  z przec iw nośc iam i 
lub n ieszczęściam i,  jakie na  n ich spadają .  W  tych 
w arunkach  pomoc zim owa jednostkom  jej po trze ­
bującym  nie jest ofiarą, ja łm użną  czy w sp an ia ło ­
myślnym gestem. J e s t  obow iązk iem  społecznym, c ią ­
żącym na każdym  Polaku, św iadom ym  tego, co zna­
czy ra tu n ek  narodu  p rzed  biologicznym jego nisz­
czeniem.

W  okresie  zimowym obowiązuje  p racodaw ców  
pryw atnych  jaknajw iększa  pomoc wobec  g łodują­
cych jego pracowników, Każdy  dom palsk i  win ien  
podzielić  się gorącą s t raw ą  z jednostką,  nie m ają­
cą tych  możliwości.  Bezdomnym na leży  w yna leść  
jakiś kąt do prze trw ania .  Z aopa tryw an ie  w odzież, 
obuwie  lub  b iel iznę  biedaków, pozbawionych  ele-
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m en ta rnych  potrzeb , jest również  n akazem  chw i­
li. W śród  c iężko dośw iadczonego sp o łeczeń s tw a  
są i tacy, co w okres ie  k on iuk tu ry  w ojennej  nie 
tylko dobrze  żyją, a le  i rob ią  m ajątek . Z aw d zięcza ­
ją  to swojej obro tnośc i  i warunkom . Ci n ie  mogą 
zapom inać , że k iedyś  złożą p rz ed  spo łeczeńs tw em  
o brachunek .  W inni  oni pam ię tać ,  że w zbogacen ie  
się podczas w o j n y ' j e s t  n iem ora lne  i że rob ien ie  
m ają tk u  w dzisiejszych okolicznościach nie na leży

do zjawisk  pożądanych .  Do tych  now obogack ich  
k ie ru jem y  ka tegoryczne  żądan ie ,  by  dochody  swoje 
sp raw ied l iw ie  dzie lil i  m iędzy  p o t rzeb u jący ch  b i e ­
daków. Dom agam y się takiego podziału  w imię do­
bra  społecznego. ^

D obrow olna  pomoc zim owa p o trzebu jącym  ro ­
dakom  bez u rzędow ych  zb iórek  w in n a  być pow szech ­
nym  nakazem  chwili .

W Y N I K I  K O N F E R E N C J I  W  M O S K W I E
W  dniu  2-go l is topada  ogłoszono jednocześn ie  

w Londynie ,  W aszyngtonie  i M oskwie  kom unikat ,  
s t reszczający  w cz terech  ośw iadczeniach  wynik i  
konfe renc ji  moskiewskiej .

W  tekście  kom unika tu  i ośw iadczeń  ujęto n a ­
s tępu jące  uzgodnione zagadnienia:

1) porozum ien ie  co do ścisłej w spó łp racy  woj­
skowej; usta lono pow ołan ie  w tym ce lu  do­
radczego kom ite tu  w o jennego  w Londynie;

2) porozum ienie  co do kon tynuow an ia  ścisłej 
w spó łp racy  na okres powojenny;

3) de k la rac ja  co do o d b u d o w y  n iezależnej  
Austrii;

4) porozum ienie  co do p ow ołan ia  komisji  do­
radczej w  Londynie  w sp raw ie  stosunków 
z W łochami; w  skład tej komisji  prócz p rz e d ­
stawicie l i  t rzech  m ocarstw  w e jd ą  r e p re z en ­
tanc i  W olnej Franc ji ,  G rec j i  i Jugosławii.

Z na tu ry  rzeczy  porozum ien ie  co do ścisłej ko ­
o rdynacj i  w zakres ie  .strategii wojennej  nie mogło 
być w szczegółach u jaw nione .  Na u w agę  jed n ak  za­
sługuje p odkre ś len ie  konieczności  p rzysp ieszen ia  
wspólnej akcji  dla osiągnięcia  rych łego  i ca łkow i­
tego zwycięstwa. Obok tego pa r tne rzy  po tw ierdz il i  
gotowość p row adzen ia  w ojny  aż do złożenia  b roni  
p rzez  n iep rzy jac ie la  na  w a ru n k ac h  bezwzględnej  
kap itu lac j i  oraz w yk luczen ie  możliwości zaw arc ia  
oddzielnego pokoju.

Bardziej  szczegółowym i n iew ątp l iw ie  in te resu ­
jącym  jest ośw iadczenie ,  do tyczące  w spó łp racy  po ­
wojennej .  Do ośw iadczenia  tego prócz trzech  mo­
cars tw  przyłączyły  się  Chiny. W  ośw iadczen iu  z je ­
dnoczone m ocars tw a  stwierdzają :

1) że ich z jednoczona  akcja,  do której się zo­
bowiązały ,  celem  p row ad zen ia  w ojny  z n iep rzy ja ­
cielem, będzie  kontynuowana, celem  zorganizow a­
nia  i 'u t r z y m a n ia  pokoju  i bezp ieczeńs tw a;

2) że te z pośród nich, k tóre  pozostają  w  s ta ­
nie wojny z jakimś wrogiem, b ę d ą  dz ia ła ły  w spó l­
nie we wszystkich sprawach, dotyczących p o k o n a ­
nia  i rozb ro jen ia  tegoż wroga;

3) że p rzed s ięw ezm ą  wszystkie środki,  jakie 
u w aża ją  za właśc iw e, aby  zabezp ieczyć  się p rzed  
pogw ałcen iem  warunków, nałożonych na  n iep rzy ­
jaciela;

4) że uznają  konieczność us tanow ien ia  w na j­
bliższym terminie ,  w jakim będzie  to wykonalne,  
powszechnej  organizacji  międzynarodowej ',  opartej  
na  równości suw erennej  wszystkich p ańs tw  miłu ją­
cych pokój, do której członkostwa dopuszczone b ę ­
dą wszystkie  p aństw a  w ie lk ie  czy małe, c e lem  u trzy­
m an ia  m iędzynarodowego  pokoju i bezp ieczeństw a;

5) że w celu u t rzym ania  m iędzynarodow ego  po ­

koju i b ezp ieczeńs tw a  do chwili  z ap ro w ad zen ia  no ­
wego ładu  i p ra w a  oraz rozpoczęc ia  systemu p o ­
wszechnego  bezp ieczeń s tw a ,  b ę d ą  n a rad za ły  się ze 
sobą n aw za jem  i w m ia rę  p o t rze b y  z innym i człon­
kam i narodów  zjednoczonych, celem  p rz e d s ię w z ię ­
cia wspólnej akcji z ram ien ia  w spólno ty  narodów;

6) że po zakończen iu  dz ia łań  wojennych  nie 
b ę d ą  używały  sw ych sił zbrojnych na te ry tor ium  
innych  p ań s tw  z w yją tk iem  celów, p o d an y ch  w  tej 
d ek la rac j i  i ty lko  po w zajem nym  porozum ien iu  się;

7) że b ę d ą  n a rad za ły  się i w spó łp racow ały  zje 
sobą n a w za jem  i z innym i członkam i narodów  Zje­
dnoczonych, celem  d o p row adzen ia  do p q w szechne-  
go porozum ien ia  w p rzedm iocie  ogran iczen ia  zbro­
jeń w  okresie  powojennym.

P u n k t  drugi dek larac j i  dotyczy n iew ątp l iw ie  
Japon i i .  Rosja, k tó ra  nie jest w  stanie  w ojny  z J a ­
ponią,  za zakończenie  dzia łań w o jen n y ch  uw aża  
kap itu lac ję  Rzeszy, Poczym d ek la ru je  w spółpracę  
p rzec iw ko wrogowi swych obecnych  par tne rów .

Reasumując w ynik i  konferenc ji  moskiewskiej 
na  t le  ogłoszonych oświadczeń, n a le ży  stwierdzić: 

Trzy  z jednoczone  m ocarstwa doszły do poro­
zumienia  na  okres w o jen n y  co do:

1) jednoli te j  s tra tegii  w ojennej ,  oparte j  na zgod­
nej s tra tegii  politycznej;  2) um ocnien ia  frontu sprzy­
m ierzonych przec iw  us i łow aniu  Rzeszy Niem ieckiej  
un ikn ięc ia  bezw arunkow e j  kapitu lac ji ;  3) uzgodnie­
nia po lityk i  w obec  sate l i tów  n iem ieck ich ;  4) z g o ­
dy n a  o d r o c z e n i e  z a g a d n i e ń  g r a n i c z n y c h  n a  
c z a s  p o  z w y c ię s tw ie .

Na czas p o w ojenny  przew idz iano :
1) system zbiorowego bezp ieczeńs tw a,  g w a ran ­

tow any  przez  siły zbrojne zwycięskich  mocarstw;
2) rezygnację z izolacjonizm u S tanów  Z jednoczo­
nych i Zw iązku  Sow ieck iego  oraz z sep e rac j i  W. 
B ry tan ii  od spraw  kontynen tu  europejskiego; 3) r e ­
zygnację  z jednostronnych  akcyj w o jennych  k tó re ­
gokolwiek z mocarstw  p rz ec iw  innem u państwu;
4) z ap ew n ien ie  pom ocy każdem u narodowi,  jak 
w poszczególnym p rzy p ad k u  Włochom, w k ierunku  
w p ro w ad zen ia  rząd ó w  demokra tycznych;  5) u zna­
nie p ra w  innych narodów  do w łasnych rządów, jak  
np. w p rzy p ad k u  Austrii;  6) stosowanie  surowej 
ka ry  dla wszystkich, k tórzy  d z ia łan iem  swoim o b ra ­
zili poczucie spraw ied l iw ości  cywilizowanego ś w ia t a r  

W y n ik i  konferencji  m oskiew skiej  zostały przy­
jęte  z uznan iem  przez  wszystkich sprzym ierzonych. 
J a k k o lw iek  zagadn ien ie  aspiracyj granicznych, co 
in te resu je  spec ja ln ie  Polskę, zostało odroczone  na 
czas do zakończenia  działań wojennych, polskie  
czynniki rządow e w Londynie  wyrazi ły  zadow ole ­
nie z dek la racy j ,  podpisanych  w Moskwie,  w szcze­
gólności z zakresu  bezp ieczeń s tw a  powszechnego.
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Ni e  u lega  w ątp liw o śc i, że s p ra n a  g ran ic  Polski 
zn ajd zie  sw e ro zw iązan ie  d o p ie ro  na  k o n fe re n c ji 
po k o jo w ej. M usim y jed n a k  być przygo tow an i na  
różne  dalsze konflik ty , jak ie  w ypłynąć  m ogą w to ­
ku d z ia łań  w o jen n y ch  z chw ilą , k ied y  ob e jm ą  one 
z iem ie  po lsk ie.

P ra sa  n iem ieck a  w yzyskała  k o n fe ren c ję  m os­
k iew sk ą  d la  w łasnych  celów  p ropagandow ych . Na 
uży tek  w ew n ę trzn y  u w aża  w yn ik i po ro zu m ien ia

w  M oskw ie za k o m p le tn ą  k a p itu la c ję  A nglosasów  
w obec  R osji, R adio  n iem ieck ie  w ocen ie  ty ch że  w y­
n ików  w  kom unikacie , przeznaczonym  d la  n a rodów  
so w ieck ich , s tw ie rd z iła  na tom iast p e łn ą  k a p itu lac ję  
Rosji w obec A nglosasów . Do sprzecznych  ty ch  ocen 
N iem cy zapom nieli dodać, że k o n fe ren c ja  m osk iew ­
ska p rz ek re ś liła  o s ta teczn ie  z łu d zen ia  N iem ców  co 
do m ożliw ości w ym igania  się  z sy tuacji, k tó rą  m a­
ją  p rzed  sobą.

S  Y  T U  A  C U  A  W O J E N N A
(Zestaw iono do dn ia  9.XI.1943 r.)

Front Z achodni. Na obszarach okupowanych 
akcja lotnicza aliantów koncentruje się nadal na 
bombardowaniu lotnisk, dróg komunikacyjnych oraz 
ośrodków przemysłu wojennego., Ataki na Rzeszę 
Niemiecką rozpoczęły w dniu 2, XI. silne eskadry 
amerykańskie z baz Półn, Afryki nalotem dziennym 
na zakłady lotnicze w W iener Neustadt pod W ied­
niem. Zestrzelono 30 myśliw, niemieckich. W dniu 
3 listopadą 1000 aparatów amerykańskich dokonało 
skoncentrowanego nalotu na Wilhelmshaveb, Zestrze­
lono 34 myśliwóe niem. przy stracie 3 bombowców 
własnych. W nocy z 3. na 4 oraz w dniu 4 listopada 
samoloty brytyjskie i amer, zrzuciły na Dusseldorf 
i Kolonię około 4,000 t, bomb, Anglicy stracili 19 
aparatów, Tejże nocy „Mosąuity" atakowały inne 
miejscowości Zagłębia Ruhry i Nadrenii, Zestrzelo­
no 5 myśliwców niemieckich, W nocy z 4 na 5, XI. 
bombowce brytyjskie atakowały zachodnie Niemcy, 
w dzień 5. XI. silne eskadry am er .— Gelsenkirchen 
i Munster, następnej nocy bombowce brytyjskie — 
Laverkusen i Akwizgran. W nocy z 5 na 6 „Mos­
ąu ity” bombardowały zachodnie Niemcy (Bochum 
Hannower, Dusseldorf i Hamburg). Z 6 na 7 po­
nowne bombadowanie zachodniej Rzeszy, a w dzień 
7 listopada amer. e.skadry bombardowały Diiren . ' 
W ciągu ub. tygodnia ofensywa lotnicza na Rzeszę 
trwa nieprzerwanie w dzień i w nocy. Dzienne'na- 
loty amerykańskie i nocne brytyjskie przyczyniają 
dużo pracy niem. obronie przeciwlotniczej. W ata­
kach amerykańskich duże straty ponosi lotnictwo 
myśłiwskie npla,

Front W łoski. Po przełamaniu pozycji niemiec­
kiej na wzgórzach Massico 5-ta armia w zaciętych 
walkach posuwa się na półn. wzdłuż drógi na Rzyln. 
Zajęła ona m. Sessa, dotarła do rzeki Garignano, 
sforsowała ją i atakuje w zaciętych walkach pozy­
cje niem. na północ od tej rzeki. Jednocześnie p ra ­
we skrzydło tejże 5-ej armii po przeprawieniu się 
w górnym biegu rzeki Volturno zajęła ważny punkt 
obronny m. Venafro, W bezpośredniej niemal stycz­
ności na odcinku środkowym 8-ma armia zdobyła 
drugi punkt kluczowy niem. linii obronnych m. Iser- 
nia. Nad Adriatykiem 8-ma armia złamała opór 
niem. pod San Salvo, zajmując to miasto. Następnie 
sforsowała w wielu miejscach rzekę Trigno i po 
zaciętych walkach zajęła port Vasto. Mimo silnych 
przeciwnatarć niem. 8-ma armia posunęła się o 30 
km na półn, od rzeki Trigno, zajmując szereg miej­
scowości. Ofensywa aliancka na całej szerokości 
frontu włoskiego wspomagana jest silną działalno­
ścią lotnictwa. Ponadto alianci bombardują zajęte

przez  N iem ców  w yspy  na  M orzu E gejsk im  oraz 
poszczególne m iejscow ości w Ju gosław ii.

Front B ałkański. Silne walki toczą się w Czar- 
nogórzu i Słowenii,

Front W schodni. Armia niemiecka, zamknięta 
na Krymie, broni się przed atakami Rosjan od Ker- 
czu oraz od Perekopu. Od stepów nogajskich aż do 
ujścia Dniepru armie rosyjskie likwidują resztki od- 
dziąłów niemieckich. Rosjanie zajęli Alioszki na 
wprost Chersonia. Niemcy bronią jeszcze przyczół­
ków mostowych pod Chersoniem i Nikopolem. 
W łuku Dniepru toczą się zacięte walki na połudn.- 
zachód od Dijiepropietrowska, Rozpaczliwe kontr­
ataki Niemców pod Krzywym Rogiem uniemożli­
wiają Rosjanom zajęcie tej miejscowości. Podczas / 
kiedy w rej, łuku Dniepru tempo ofensywy rosyj­
skiej zostało zahamowane. Rosjanie przeszli do ge­
neralnego natarcia w rej. Kijowa. Rankiem w dniu 
6 listopada Kijów został przez Rosjan zdobyty, Ar­
mia rosyjska w pościgu za .szybko ustępującym nie­
przyjacielem posunęła się dalej na zachód, zajmu­
jąc m. Wasylków, Korosteń oraz węzeł kolejowy 
Fastów (64 km na połudn.-zach. od Kijowa). W ten 
sposób odwrót na Żytomierz został Niemcom odcię­
ty. Armie niemieckie, pozostające jeszcze w łuku 
Dniepru mają już tylko drogę odwrotu na Odessę, 
rzękę Bug i ewent. Dniestr, Poczynając od Morza 
Czarnego aż po Kijów front niemiecki jest już kom­
pletnie  zdezorganizowany. Bardziej na północ od 
Kijowa panuje narazie spokój. Jedynie  w rej. Ne- 
wla akcja ofensywna Rosjan czyni postępy, Rosja­
nie zajęli tu m. Szwedy na połowie drogi z Newla 
do Połocka i zagrażają oskrzydleniem wojsk niem., 
broniących Witebska.

Front D alek iego W schodu. W zatoce Bou­
gainville flota ameryk. zatopiła bez strat własnych 
1 japoński krążownik i 4 kontr torpedowce, uszko­
dziła 2 krążowniki i 2 kontrtorpedowce, W strefie 
płd.-zach. Pacyfiku lotnictwo amerykańskie zatopi­
ło 2 krążowniki japońskie i celnie trafiło 5 innych 
oraz 2 kontrtorpedowce. W walkach powietrznych 
strącono 32 samoloty japońskie, Amerykanie stra­
cili 11 maszyn,

PRZEMÓWIENIE STALINA
Z okazji 26-ej rocznicy rewolucji bolszewickiej 

Stalin wygłosił przez radio do narodu rosyjskiego 
okolicznościowe przemówienie. M, inn. powiedział:

„W ciągu ostatniego roku Niemcy stracili 4 mi-
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liony  oficerów  i żołn ierzy , z czego 1.800.000 zab i- 
'tych . S trac ili 14.000 sam olotów , 25,000 czołgów, 
40.000 dział, W  S ta lin g rad z ie  zagasła gw iazda  arm ii 
n iem ieck ie j. N iem cy m ie li n a d z ie ję  na  p o p raw ien ie  
sy tu ac ji p rzez  to ta ln ą  m obilizację , być m oże u c ie k ­
ną  si^ do jeszcze jed n e j ca łkow ite j m ob ilizac ji, k tó ­
ra  d a  im w  efekcie  ca łk o w ite  za łam an ie  się . N iem ­
cy h itle ro w sk ie  sto ją  bezp o śred n io  p rzed  katastro fą . 
Z b ro d n ie  p rzez  n ich  dziś p o p e łn ian e  dow odzą ich  
słabości. N aród sow ieck i n ie  p rz eb a cz y  po tw orom  
ty ch  zbrodni, W b rew  n ad z ie i n iep rz y ja c ie la  sto­
sunki m iędzy  sp rzym ierzonym i n ie  po p su ły  się  i dziś 
są b ardzie j b lisk ie  i m ocne, niż k ied y k o lw iek . N a­
si so jusznicy  sukcesam i w A fryce i w e W łoszech 
zn aczn ie  nam  pom ogli. Ich  b o m b ard o w an ie  znaczn ie  
o s łab iły  N iem cy, N asi so juszn icy  regularnie , zao p a ­
try w a li nas w  sprzęt. O tw arc ie  drugiego frontu , 
k tó re  już  n ie  jes t od ległe , znaczn ie  p rzy sp ieszy  za ­
k o ń czen ie  w ojny . K lika  h itle ro w sk ą  d o p row adziła  
N iem cy do im pasu , z k tórego już n iem a w yjścia. 
Faszyzm  zaw alił się  w naszych  oczach. W łochy  n ie ­
od w o ła ln ie  odeszły  od N iem iec. N a to n ie  pom oże 
M ussolini, k tó ry  jest już ty lk o  w ięźn iem  H itle ra , 
F in lan d ia , W ęgry, Rum unia i inn i w assale  p rzesta li 
w ierzyć  w p o w odzen ie  i m yślą te ra z  jedyn ie , jak  
w ycofać się z b łęd n e j drogi. G dy  N iem cy  zaw alą  
się, p ań stw a  sp rzym ierzone  s tan ą  p rzed  ba rd zo  tru ­
dnym  zadan iem  •— odbudow y i o rg an izac ji gospo­
darczego  i duchow ego życia  E uropy . N asza p o lity ­
k a  n ie u leg n ie  zm ian ie . R azem  ze sp rzym ierzonym i 
będ ziem y  uw aln iać  n a ro d y  c iem iężo n e  i w sp ó łd z ia ­
łać  w o d b udow ie  św ia ta . N aszym  zad an iem  jest: 
1) F ranc ja , B elgia, Ju g o sław ia  i inne  n a ro d y  m u­
szą odzyskać w olność i n iepod leg łość; 2) n a ro d y  
E u ro p y  m uszą bez  żadnych  ubocznych  w pływ ów  
stw orzyć sob ie  w łasną  s truk tu rę; 3) zb ro d n ia rze  m u ­
szą być u k a ran i; 4) m usim y stw orzyć w  E urop ie  ta ­
k i po rząd ek , k tó ryby  u n iem ożliw ił jak ąk o lw iek  ag re ­
sję; 5) m usim y w yrobić  w e w szystk ich  naro d ach  
w sp ó łp racę  gospodarczą, p o lityczną  i k u ltu ra ln ą  
o p a rtą  na w zajem nym  zaufan iu , B lisk i już jest dzień, 
gdy uw oln im y U k ra in ę , B iałoruś, okrąg L eningradu  
i K alin ina , n a rody  Krym u, L itw ę, Łotw ę, E stonię . 
M ołdaw ię i K a re lię ” ,

\

W ia d o m o śc i z z a g r a n ic y
LONDYN. G en. Sosnkow ski p rzyby ł do G ib rą l- 

ta ru  w d rodze  do arm ii p o lsk ie j na  B liskim  W scho­
dzie , F ak t ten  m oże m ieć zw iązek  z- m ożliw ością  
p o d jęc ia  p rzez  a lian tó w  now ej ak c ji w ojennej,

P rezy d en t B enesz u d a je  się  do M oskw y dla 
p o d p isan ia  z Rosją w zajem nego  u k ład u  obronnego 
p rzec iw ko  N iem com . W edług ig łosów  tu reck ich  p rz e ­
w id z ian e  jest z aw arc ie  tak ich  u k ładów  ze w szyst­
k im i sąsiadam i C zechosłow acji i Rosji.

KAIR. E d en  odby ł szereg  konferency j z u d z ia ­
łem  H ulla  z  ̂m in. sp raw  zagrań . T u rc ji. P rasa  lo n ­
d yńska  tw ierd z i, że w rozm ow ach ty ch  chodzi 

"o uzy sk an ie  baz na te re n ie  T u rc ji d la  ak c ji w o­
jennej a lian tów . P e rtrak tac je  zakończyły  się  w  so­
bo tę  bez o ficjalnego ogłoszenia ich  w yników .

ANKARA. Prasa  tu rec k a  po d a je , że rozpoczęły  
się poufne rozm ow y na tem a t w ystąp ien ia  F in lan ­

d ii z p rop o zy cjam i pokojow ym i. Je d n o c ze śn ie  pod­
k re ś la  się  zgodnie z o p in ią  W aszyngtonu, że F in ­
lan d ię  obow iązu je  n a ró w n i z W łocham i i N iem ca­
m i zasad a  u p rzed n ie j k ap itu lac ji bezw aru n k o w ej.

A g en cja  „ A tlan tic” p o d a je , że T urcja  w zm oc­
n iła  sw e p o ste ru n k i na  g ran icy  B ułgarii i że w ę ­
g iersk i m in iste r sp raw  zagrań , p rzy ją ł am b asad o ra  
T u rc ji w B u dapeszc ie , k tó ry  go po inform ow ał o p rz e ­
biegu k o n fe ren c ji w K airze ,

WATYKAN. R adiostac ja  w aty k ań sk a  ogłosiła, 
że jed en  n iero zp o zn an y  sam olot rz u c ił cz te ry  bom ­
b y  na obszarze  W aty k an u . S tra t  w  lu d z iach  n ie  
było. W  zw iązk u  z tym  k o m u n ik a tem  k w a te ra  głów ­
n a  sprzym ierzonych  ośw iadczy ła, że w czasie  n a ­
lo tu  n a  W aty k an  w szystk ie  sam oloty  sojusznicze 
p o zo staw ały  w  h angarach ,

W ia d o m o śc i z kraju
KRAKÓW. Je d n o cześn ie  z te rro re m  w  W arsza ­

w ie  gestapo  p rzep ro w ad z iło  p o d o b n ą  a k c ję  w K ra­
kow ie , W  d n iu  21.X. ro z s trze la n o  p u b lic z n ie  12-tu 
w ięźn iów  po litycznych  z M o n te lup ich . N astępnego  
dn ia  w ym ordow ano  p u b liczn ie  20 dalszych Polaków , 
p rzew ażn ie  ch łopców  w w iek u  16— 20 lat, S k azań ­
cy m im o sk ręp o w an ia  p ró b o w ali u c iec  i rzucić  się 
na  opraw ców . J e d e n  zd o ła ł w y k rzyknąć: „To K a­
tyń , K a ty ń ” ! O fia ry  s trze lan o  ko le jno . T ru p y  leżały  
4 godziny na  u licy . J e d n a  z m atek  m u sia ła  p o d ­
n ieść  głow y 12 ch łopców , by  w reszcie  rozpoznać 
tru p a  sw ego syna, M iejsca egzekucyj zasypyw ane 
są kw atam i.

W  R ozw adow ie ro zstrze lan o  65 Po laków , Eg­
zek u c ji dokonano p u b liczn ie .

ŁÓDŹ. W  Ł odzi i oko licy  m ają  m ie jsce  ciągłe 
a resz to w an ia  robo tn ików  p o lsk ich  b ezp o śred n io  przy  
w arsz ta tach  p racy . Są oni k ie ro w an i do obozu p rz e j­
ściow ego w  Poznan iu , skąd  w yw ożen i do p racy  
w Rzeszy. F a b ry k i w łó k ien n icze  w  Łodzi u leg a ją  
lik w id ac ji. N a ich  m iejsce p o w s ta ją  fab ry k i m e ta ­
lu rg iczne .

LWÓW. C zynione są go rączkow e przygotow a­
n ia  do e w ak u a c ji Lw ow a w p rzy p ad k u , k ied y  za j­
dzie  tego p o trzeb a  w  w y n ik u  sy tu ac ji w ojennej, 
Szereg  n iem ieck ich  p rzed sięb io rs tw  likw idu je  się. 
Z agrab iony  in w en ta rz  oraz  m eble  N iem cy s ta ra ją  
się  zbyć U kra ińcom . P rzy b y ł tran sp o rt m in, p rzy ­
gotow yw anych  do zam in o w an ia  w ażn ie jszych  o b iek ­
tów  w ojskow ych  i p rzem ysłow ych . Z U k ra in y  So­
w ieck ie j n ad ch o d zą  liczne  tran sp o rty  ew akuow anej 
s tam tąd  ludności,

OFIARY: S ten ia  500, Ja śm in  20, S zopen  10, B artek  
5, R ex 20, N iu tele  15, P rzy jac ie l 50, S tasza  30, 
I, K, 20, B ron isław a 10, S tan is ław  5, G rot 5, E le k ­
tro d a  5, K ow al 5, S to larz  5, L ew  5, Ł ucznik  5, 
W itek  5, Zygm unt 5, J e d e n  20, G rot 20, J e d e n  12, 
P o lsk ie  M orze 20, B olesław  10, W ar 50, E la  3, 
M ateusz  2, T adeusz  5.

N a F u ndusz  „P o lsk ie  Z iem ie G ra n icz n e ”: W ierzę  500, 
N a „Fundusz C e n try ”: B rydż 61.80, C zarny  B ocian  

1,000? A l I 4.000, Daz 1,200, O m yłka 100, Rudy 
50, B ar 2.000.


